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O d autora zaallantyckich podróżnych szkiców nie 
wystąpił w cale'j europejskiej literaturze, równie potę­
żny taleut, k tó ryby  z taką zajmującą prawdą przeniknął 
otaczającą go przedmiotowość, jak Dickens w swych 
P i k  w i k a c h .  Pełną czerpany czarą , wytryskuje  z pod 
jego pióra orzeźwiający i przezroczysty zdrój rodzi­
mego angielskiego życia, odświeżający w naszych 
czasach zaniedbany gatunek k o m i c z n e g o  romansu, 
w którym Fielding, Smollet, Sterne i Goldsmith w swoim 
czasie tak się wsławili. Dickens prześcignął daleko swe 
w zory :  jego humor jest szlachetniejszy, jego cała d ą ­
żność wyższa , więcej do ideału wzniesiona. Zamiarem 
autora jest kreślić obrazy z życia angielskiego ludu, aby 
go tem samem przywieść do świadomości własnej i do j­
rzalszej rozwagi. W e s o ły  jego humor zaczyna na p o ­
zór bawić fantazyą czytelnika, dalej atoli nabiera coraz 
więcej powagi i mocy w obrazach i charakterach; aż 
nareszcie do prawdziwe'j wznosi się tragiczności. J e ­
szcze krok jeden, a Dickens stanie w romansie na tym 
szczeblu sławy, na jakim w dramacie stoi nieśmiertelny 
Shakspearc. Niektóre utwory jego są tak pełne życia, 
pojedyncze sytuacye tak niezrównane, iż potrzeba tylko, 
żeby je autor wzniósł do wyższej sfery towarzystwa, 
nadał im powszechniejszy interes, skoncentrował bar­
dziej swój, obyczajem angielskich pisarzy, czasem nieco 
za rozwlekany w ykład , a będzie pierwszym mistrzem 
w trudnej sztuce wiernego malowania człowieka. D i­
ckensa wielu przekłada nad Bulwera, tak powszechnie 
lubionego pisarza, dla tego iż jego obrazy są daleko natu­
ralniejsze i trafniejsze. Oto są jego dotąd wyszłedzieła :

W  P i k  w i k a c h  zaczął Dickens wyszydzać an ­
gielskich klubislów, wystawiwszy w osobie pana Pickwi- 
cka pocieszny oryginał niezmordowanego, ale oraz ogra­
niczonego i głupiuteókiego uczonego badacza. Później 
jednak postrzegłszy się, źe ta materya nie dostarczy d łu ­
giego w ątku, zmienił plan, dając swemu przedmiotowi 

Rok pierwszy.

ogólniejszy zakres, tak iż teraz Pikwik i jego godni 
przyjaciele polują, źe tak rzekę , na osobliwości chara­
kterów, i skrytości serc ludzkich. Jak  więc ci z powo­
łania dobroduszni poslrzegacze w swem niczmordowa- 
nera usiłowaniu, na tę i owę stronę potrącani, często­
kroć w najśmieszniejszą wpadają tarapatę; tego nikt 
dowcipniej, jak nasz autor opisać nie potrafi i nie znamy 
innego romansu obudzającego tak żywy i coraz bardzie'j 
wzmagający się interes. Figura S a m - W a l l e r a  jest 
cudna! takiego służącego żaden jeszcze nie u tworzył 
p o e ta , a jego uwięzienie wraz z p. Pikwik za długi, 
jest prawdziwie mistrzowskie, wnikające w  najskryt­
sze tajniki życia angielskiego ludu. Zdaje się, źe w tym 
obrazie poznał się Dickens na swym prawdziwie twór­
czym talencie: odtąd zaczyna zawsze swe obrazy od 
pewnej klassy ludu; jego humor coraz więce’j nabiera 
sprężystości i mocy.

Po  Pikwikach napisał jeszcze autor, w bardzo k ró ­
tkich po sobie przerwach, dwa ważniejsze dzieła, w któ­
rych teuze sam talent swietnieje: rz) Z y c i e  i p r z y ­
p a d k i  M i k o ł a j a  N i c k ł e b y  i jego familii; b) 0 1 i- 
w e r  L w i s t ,  c z y l i  h i s t o r y a  p e w n e g o  s i e r o t y .

W  Ni  k l e  b y  skreślone są cierpienia utalentowa­
nego młodzieńca, k tóry  od swego bogatego stryja opu­
szczony , przymuszony sam starać się o utrzymanie, 
udaje się za pomocnika do pewnego niegodziwego szkol­
nego batoznika, utrzymującego pensyą. Ten p Squeers, 
jego godna małżonka i corunia, jako też owa cała mani- 
pulacya szkolna oddane są wybornie. Smike przez 
swych opiekunów opuszczony chłopiec, a teraz jako po­
sługacz poniew ierany , jako też sam Nikleby, idealny 
bohatyr, odbijają tragicznie od tak niegodnego towarzy­
stwa Ostatniego rozmowa z członkiem pewnym parla- 
mentowym, u którego chce przyjąć obowiązki sekretarza, 
jest non plus ultra, ustęp nie mający nic równego w ca­
łe^ literaturze komicznego romansu.

0 1 i w e r  T  w i s t , biedny sierota, jeszcze silniej po­
rywa ; ale tu prawie za wiele powagi w komicznej sztu­
ce: ta nędza dziecięcego wieku zbyt rozdziera serce,
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aby nas D ozorca i jego poczciw a zona, choć to są do­
skonałe nizko komiczne postacie, zajmować m ogły. O pis 
londyńskich złodziejskich praktyk i fortelów , jaskinie 
łotrów  źyw em i kolorami oddane. Tu szczególnie talent 
Dickensa godzien podziw ienia, umiejącego i w  najsroź- 
szem  upodleniu obudzić w szędzie uczucie ludzkości: 
postaci Zyda i Hannulki są lak wyraźne, tak prawdziwe  
i  serdeczne, źe nas porywają ku sobie, jak sama prawda. 
N igdzie n ie napotykamy owej oderwane'j, naciąganej 
komiki, ow ych m otywów nienaturalnych; w szystko sa ­
mo z siebie się rozwija, pełnem  oddycha życiem  i tchnie 
samą naturą i prawdą.

L itera tu ra  k ra jo w a .

P  o e * y a.
Anti-Mronia it/via.

I  po cóż dzikim śmiechem ironii 
Fałszow ać dźwięczne tony harmonii,

Zm ysły i serce ostudzać ?
I  z p iersi w iary promienie wywiać,
I  tw arz człowieka dziwnie w ykrzywiać,

Z błogiego snu go obudzać?

Gdy myśl człowieka g rą  wyobraźni, 
Tajem nym  ogniem głazy podraźni,

N a  głazach kw iaty porosną;
Lecz ziarno kw iatu uschnie bezdzietnie, 
Chłodem rachuby gdy myśl się zetnie, 

Ż egnaj go na wieki z w iosną!

K iedy raz człowiek na  ziemię stąpi,
J a k  zdrój ożywny niech wód nieskąpi,

N a  kw iaty nadbrzeża k ra sn e ;
N ic ja k  kometa szyderstw  B ajrona,
Ż ółcią z pod serca zaczerwieniona,

Co rzuca światło niejasne.

K to w patrzy oko w przyrody oczy,
K to je j  sukienką pierś sw ą otoczy,

Z ust strum ień wyrzuci p ieśn i;
Lecz od je j  piersi gdy się odłączy,
W p rzó d  za nim wszystek pokarm wysączy, 

Gorycz urn usta zacieśni!

I  tw arz człowieka dziwnie skaleczy,
J a k  lek arz , który  trucizną leczy,

W y d a rtą  z mózgu tyranów  ;
I  u rąganiem , jak  gradobiciem ,
W szystko  co błogim jaśniało życiem, 

Zmieni na hecę szatanów !

M yśl lek k a , jako  sieci pajęcze,
W  człow ieka piersi, serce zajęcze,

To życia czysta ironia;

Lecz m y śl, ja k  gęsta jedw abiu  tkanka,
P ie rś , ja k  ożywna rosa poranka,

T o życia an ti-iron ia !

Człowiek ma serce, śmiech niechaj krąży,
J a k  przy  k ielichu , lecz niech nie zdąży,

Uczucia zakrw awić zdradnie;
Z iarno ironii niechaj rozpusta 
N a  same tylko posiejc usta,

Lecz w  sercu niechaj przepadnie!

Bo gdzie harm onia tonów bez końca,
J a k  mgła poranna dymi do słońca,

Pośród serc milionów b icia;
Po  cóż tam kruka język  nieczysty,
Ma mieszać zgody hymn uroczysty,

H ym n, pełen płomieni życia!

M yśl lekka  jak o  sieci pajęcze,
W  człowieka piersi serce zajęcze,

T o życia czysta ironia ;
Lecz m yśl, ja k  gęsta jedw abiu  tkanka,
P ie r ś , ja k  ożywna rosa poranka,

T o życia anti-ironia!
16. S ierpień  18-36. r . -U W’.

11 I e 8 Z c z.
J a k  przed b u rzą , słyszałeś, niźli rykną gromy,

Zw arte chm ury w rą  w głębi g łu c h o , nieruchomie,
N iżli na raz w yleją  wód sw'oich ogromy,
Potem  błysk , g rzm ot, a  w  końcu leci grom  po grom ie; 
P rzed  chw ilą ciemne tylko w isiały obłoki,
T eraz ju ż  całe niebo w błyskaw icy stoi,
A ciężka, czarna massa rozpryska s ię , dwoi,
I  z łona ciężarnego leje  wód potoki;

T aka  w  mej piersi zdawna gotuje się burza,
Ona w tw arzy , ja k  ob łok , czoło mc zachmurza,
W" słowach niezrozumiale dziś słyszycie dźwięki,
G łuche jak ieś i dziwne przedgrom ow e jęki;
Może nadejdzie chw ila, tw arz rozświecę błyskiem,
W  ludzkość ja k  gromem słowa uderzę pociskiem.
Z piersi ciężarnych b u rzą , pieśń potokiem lunie,
J a k  dźw ięk silnie lecący po w strząśnionej strunie.

W idzieliście po burzy niebieskie b łęk ity?
Bezchmurne — słońcem świecą dalekie gór szczyty,
C ała przyroda bóstwa m ajestatem strojna,
Zielono — bujno — wolno — kw itnąca, spokojna!

T ak ą  pogodą lica ustro ję  po burzy,
Bo się szczęściem ludzkości me czoło rozchmurzy. , 

___________  F. Z.

Miarykatnry  h i s to ry c zn e ,  
i. Albertus. 1695.

(N apisane dla Tyg. lit. p rzez J .  J . K raszewskiego.)

W ie c ie  w y  m iłościwi czytelnicy moi, kto to jest AI- 
berlus? ów  w aleczny rycerz Zygmuntowskich czasów, 
ów plebański wychowaniec, a potem lak sław ny bohater?
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O !  z a p e w n ie  n ie  —  b o  k tó ż  z w a s  p ó jd z ie  p o  taką  w ia ­
d o m o ś ć  d o  z a p le ś n ia ły c h ,  z b u tw ia ły c h  ksiąg  s ied em n a­
stego w iek u ,  j e d n y m  n ie z ro z u m ia ły c h ,  d rug im  n u d n y c h ,  
a w s z y s tk im  d o ść  n iec iek aw ych .  — O t ó ż ,  ż e b y m  w am  
o s z c z ę d z i ł  s zp e ran ia ,  p o w ie m  k ró t k o  ży c ie  a s p r a w y  Al- 
b e r tu sa .  —  K r ó t k o  —  a l b o w i e m , zo s taw iam  so b ie  w o l­
n o ś ć  p o w ró c e n ia  do  te j w ie lk ie j  h i s to ry i ,  k tó re j  b r a k  
ty lk o  C e r w a n te s a ,  ż e b y  m ia ła  s ł a w ę  i w z ię lo ś ć  D o n  
K iszo ta .

A l b e r t u s — (n iem a  b o w ie m  in neg o  n azw isk a ,  chociaż 
z k ą d  iu ąd  sam o  ż y c ie ,  o d k r y w a  w  nim  sz lachcica) u r o ­
d z i ł  się n ie w ia d o m o  gdzie ,  w y c h o w a n y  u k s ię d z a  p r o b o ­
s zc za  za  p ie c e m ,  n a  c h ó r z e ,  w  ch lew ie  i w  z a k ry s fy i  i 
w  szk o le  i na  p o lu ,  b y ł  ch łop cem  od  s ł u ż b y  mszalne'j i 
p as tu szk iem , w ie lk ą  f igu rą  w  p ro c e s s y i ,  g d y  go o k r y t o  
św ieżo  p o c e ro w a n ą  kom żą ,  a w ie c z ó r  n ik c z e m n y m  za -  
g an iaczem  gęsi. —  T a k  o d  r a n n y c h  lat sw oich, dwoiste'j 
i ta jem nicze j n a tu ry ,  w p r a w i a ł  się d o  da lszego  życ ia  w ie l ­
k ich  ta jem n ic  i n ie szcz ę ść .  —  W  se rc u  jego w ie lk ość  
ch w ilo w a  o b u d z a ł a  z a p a ł  i d u m ę ,  u p o k o rz e n ie  j e  r o z ­
d ra ż n ia ło .  A lb e r tu s ,  p o w ta rz a m ,  b y łs z la c h c ic e m .  J a k im  
s p o s o b e m ?  jak ie g o  h e rb u ?  tego  w y z n a j ę ,  że  n iew iem , 
lecz jego  sz lach ec tw o  p o tw ie r d z i ło  życ ie  p óźn ie jsze .  
W  ta m ty m  w ie k u  w ie le  z n a c z y ło  sz lach ec tw o  !! O ! z a ­
rę c z a m  w am , b y ł o  to  n a rz ę d z i e  w agi,  w  z r ę c z n y m  rę k u .
—  L e c z  s łu c h a jc ie ! !  ( jeże li  chcecie .)

Z y c ie  jego  u b ie g ło  n ę d z n ie ,  z m ł o d u  n a  ław k a c h  
s z k ó łk i  p le b a ń s k ie j ,  n a  z y d lu  p o d  p ie c e m ,  n a d  e lem en­
ta rzem  t łu s ty m  p o d  ró z g ą  i k u łak iem  m is t rza  K le c h y ,  a 
n ie k i e d y  w  dn iach  fe ra ln ych  s ta rego  je d n o o k ieg o  d z w o n ­
n ik a .  W  tych  dn iach  n a w e t  pies p o d w o r z o w y  go  kąsa ł .  
Są  tak ie  dn i  w  ży c iu  c z ło w ie k a !

L ecz  A lb e r tu s  w k ró tc e  u p r z y k r z y ł  so b ie  tak ie  ż y ­
c ie ,—  w rz a ła  w  nim chęć  s ła w y ,  a w ięcej je s zcze  p o b u ­
d z a ła  ż ąd za  lep szego  b y t u ;  p a t r z a ł  on  c o d z ie n n ie  na 
ż o łn i e r z y  w y b ie ra ją c y c h  n ie m iło s ie rn ie  s t a c y e ,  i p o m y ­
śla ł  sob ie ,  że  stan , w k tó ry m  w o ln o  w s z y s tk ie  k u r y  i gęsi, 
p rz e c h a d z a ją c e  się n a  d ro d z e  ł a p a ć ,  ła j a ć  w sz y s tk ic h  
i bić w ię k sz ą  część  ludz i  s ł a b s z y c h ,  b y ł  j e d n y m  z n a j ­
szczęś l iw szy ch .  W  s k u te k  tej m yś l i ,  p o s k r o b a w s z y  się 
w  g ło w ę ,  w  sieni, n a  p ro g u  i w e  d r z w i a c h , w s z e d ł  ra z  
A lb e r t u s ,  k ła n ia ją c  się n iezg rab n ie ,  d o  ks. p r o b o s z c z a :
» M o ś c i  księże , ja  chcę  iść do  w o jsk a .  K r ó l  IM o ść  r o z e ­
s ł a ł  w ic i n a  w o jn ę ,  w s z y s tk a  szlachta  się kupi,  mam ju ż  
w ą s y  i o c h o tę :  z d a je  mi się, że  z e m n i e b ę d z i e  żo łn ie rz .«
—  B ie d n y  s t a r y  k s i ą d z ,  u s ł y s z a w s z y  t o ,  z e rw a ł  się z 
k r z e s ła  i z a w o ła ł :  » C o  ty  p lec iesz  w a r c h o le ?« A  z d r u ­
giego ką ta  w y r w a ł a  się M a g d a  ku ch a rk a ,  k r z y c z ą c :  » C o ?  
t y  chcesz  iść na  w o jn ę ?  W o j f a s z k u ! «  —  » T a k ,  chcę iść 
b ić  się i r a b o w a ć .« — » I  zg iu ą ć !«  —  » 0  u i e ! «  o d p o -  «

w ie d z ia ł  A lb e r tu s ,  »zginąć n ie  chcę, —  m am  n a  to  d a n e  
o d  B o g a  n o g i ,  ż e b y m  nie zg iną ł .«  —  » N ie * Iep ie jżeb y  
ci , a  r z e k ł  k s i ą d z ,  » zostać  kan to rem  lu b  k lechą  n a  sta- 
ro ś ć ? «  —  » A ! n iz k o  W a s z m o ś c i  k ł a n i a m ,« śm iejąc  się 
i k iw a ją c  g ło w ą  p r z e b ą k n ą ł  ch ło p iec ,  » w id z ę  ja  w ie łe to  
k le ch ó w  z k a n to ra m i c h o d z i  o to rb ie  i  k iju  p o  P o d g ó r z u ,  
i w lek ąc  za so b ą  ż a k ó w  b e z  ch leba  i d z w o n n i k ó w ! n ie -  
chcę żeb rać ,  k ie d y  m ogę r a b o w a ć  i n ikogo  się n ie łękać .«
—  K s ią d z  p a t r z a ł  m u  w  o c z y :  » I  chcesz  się p o tęp ić  w  
tem  rzem ioś le  s z a ta ń s k im .« —  » I  n i e , « r z e k ł  A lbertus ,  
» b ę d ę  codz ień  m ó w ił  p a c ie r z ,  w s z a k  to  d o s y ć ?« —  
K s ią d z  sam  n iew ie d z ia ł ,  co m ów ić  i r u s z a ł  ty lk o  ra m io ­
nam i i g ło w ą ,  spoglądając , to  n a  M a g d ę ,  to  n a  n iego. —  
»A le  cię tak  b e z  g ro sza  i  b e z  szab l iska  n a w e t ,  an i z a  
to w a rz y s z a ,  ani za  p a c h o łk a  n ie  p rz y jm ą ,  n ie  m asz  k o ­
nia, zb ro i ,  i n ic  a nic. « — » W a s z m o ś ć  mi to  d a s z , « o d ­
p o w ie d z ia ł  b o h a te r ,  » k o n ia  k u p i s z ,  z b ro i  d o s t a n ie s z ,  a  
jak p o w ró c ę  z w o jaczk i ,  loA A aszm o śc i  z a p ła c ę .« —  » B a !  
b a !«  r z e k ł  ks iądz ,  k iw a jąc  g ło w ą  i w y k r z y w i a ją c  gębę.
—  » 0  nie,« p o d c h w y c i ł  A lb e r tu s  z d e le rm in a c y ą ,  » to  ja  
i sam w e z m ę  tro ch ę  t a l a rk ó w ,  b o  w ie m ,  g d z ie  s ą .«  —  
N a  te  o s ta tn ie  s ło w a  k s ią d z  p ro b o s z c z  za ru m ie n i ł  się, 
z a t r z ą s ł  i d r ż ą c  c a ły  o d p o w ie d z ia ł :  » N o !  n o !  k ie d y  ta ­
k ie  W a ś c i n e  p o w o ła n ie ,  A lb e r tu s ie ,  —  n ie  b ę d ę  k o n t r o -  
w a ł ,  to  je d ź ż e  w  imie B o ż e ,  ju ż  ja  cię w y p r a w i ę ;  p o j -  
d z iem  d o  m ias teczka  n a p rz ó d  za  k o n iem .«

I  p o sz l i  d o  m ias teczka  tegoż je szcze  dnia ,  b o  to  b y ł  
ta rg  w ła śn ie .  T ra f i a ło  się im w iele  k o n i ,  ale  ż a d e n  d o  
sm aku .  K s ią d z  chcia ł  ta n ie g o ,  A lb e r tu s  r o s łe g o ,  a n a  
n ie szczęśc ie  w s z y s t k i e ,  co tam b y ł y  n a  p r z e d a ż ,  a lb o  
b y ł y  ro s łe ,  co ich się b y ł o  n i e d o k u p ić ,  a lb o  m a łe  m ar-  
ch y  ż o łn ie rz o w i  n ie  zda tn e .  N a re śc ie  u jrze l i  k o ło  k a r ­
cz m y  w io d ącego  z ca łe j  s i ł y ,  a ra cz e j  w lo kąceg o  za sobą  
w ielk iego a chudeg o  k o n ia  — ro s t ru c h a n a .

A lb e r lu so w i  w p a d ł  ru m a k  w  o k o  —  n u ż  w  targ, d o ­
stali go szczęś liw ie  za c z te r y  ta la ry .  P r a w d a ,  że  b y ł  
ś l e p y ,  ale za  to  n ie  l ę k l iw y ,  c h u d y  ale s p o k o jn y ,  s t a ry  
ale d o św ia d c z o n y .  T a k  go so b ie  t łó m a c z y ł  i p o c iesza ł  
się A lbe r tu s ,  p ro w a d z ą c  go  d o  dom u, a sam idąc  p ieszo ,  
a b y  k o n ia  n ie  s t ru d z ić .

Za  p o w ro te m  p o s ta w io n o  go tym czasem  w  szkole ,  
u s u n ą w s z y  ł a w e k ,  i d a n o  mu ow sa  o d k ra d z io n e g o  g ę ­
siom pan i  M a g d y .  K s .  p ro b o sz c z  k rz ą ta ł  się tym czasem  
za re s z tą  w y p r a w y ,  a b y  co p r ę d z e j  p o z b y ć  się z d o m u  
n ie b e z p ie c z n e g o  i p od e jrzan eg o  p ta szk a .

P r z y p o m n ia ł  so b ie ,  że p o  n ie b o s z c z y k u  o jcu  b y ł  
s t a ry  że la zn y  szy szak  n ied o b i tek  z wołoskie 'j  w y p r a w y ,  
w  k tó r y m  z daw n a  k u r y  się n io s ły ;  ale go M a g d a  ch ę ­
tn ie  o d c z y śc i ła ,  rz em y k i  p o w s z y w a ł a ,  w y t a r ł a ,  n a s m a ­
ro w a ła  olejem n a  zaw ia sk ach  i z a raz  p r z y p a d ł  A lb e r tu -
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sow i do głowy, ja k b y  g łow a do niego, albo on do g ło ­
w y  b y ł  robiony.

Znaleziono tez w  zak rys ty i  od pogrzebow ych  figur 
i  grobu w. piątkowego r y c e rz y ,  kawałki zbroi s tarych 
naram iennik i,  napierśnik i inne żelastwa, k tó rym  tylko, 
a b y  m ogły  b y ć  u ż y te ,  b rak ło  rzem yków  i d robnych  
sprzążek, ła tw o  dających się zastąpić sznurkami. D zidę 
z ro b i ł  k o w a l ,  szabli dosta rczy ł św ięty  M icha ł ,  k tó ry  
niewiedzieć jakim sposobem n iepotrzebną dem eszką z a ­
miast blaszanego miecza bawił się w zak rys ty i  na w y ­
gnaniu ; pistolet wojt ofiarował, a kurtę  nowiuteńką uszy ła  
M agda  ze starej księżej su tanny. T a k  z b ro jn y  rycerz ,  
dos taw szy  od arędarza  cóś nakszta łt  s iod ła ,  bez  s t rze ­
mion p ra w d a ,  lecz ze sznurkam i może i wygodniejszcmi 
je szc ze ;  — już b y ł  la k ,  jak gotów  do drogi. — M agda 
up iek ła  kołaczy , m a łd rz y k ó w ,  narob iła  gom ółek , u w a­
r z y ła  garnek k a s z y ,  ja k b y  w dzień zaduszny  dla dzia­
dów, dała  trochę owsa dla konia, bu lkę  chleba, parę  sy-  
rów , kaw ał szperki dla pana — i Ałbertus juz  w yjeżdżał.

O , cóż to b y ła  za chwila we w s i , co to za lament 
W plebanii, k iedy  na wojnę w yjeżdża ł Ałbertus! W s z y ­
scy  powychodzili  z dom ów  i patrzyli na  zucha ,  co się 
nie lęka zajrzeć  w  oczy  dz ia łom , szablom i rusznicom. 
A łbertus  t ry u m fo w a ł ,  ksiądz p łakał i ocierał ł z y  r ę k a ­
wem, M agda fartuchem, kan to r  połą, za k rys tyau  Wąsa­
mi — reszta w idzów, jak mogła. U b ra n o  kon ia ,  k tó ry  
p rzeczuw ając  ciężar wielkiej s ław y  swojego pana, stał ze 
spuszczoną głową i ro zda r tem  nozdrzem, z którego mu 
coś nakszta łt  nosacizny  w yglądało. Z azdrośn i m ó ­
w ili,  że n o s a t y — lecz któż n iezna zazdrosnych!  O n i 
także mów ili, źe A łbertus drżał.  Zawieszono na nim sio­
dło, z jednej s t rony  garnek z kaszą ,  z drugie'j worek z 
owsem, szyszak, a w nim w ęzełek  z jad łem , parę bo tów  
od p rzy p a d k u  i sak w y  p różne  jadące na w ypraw ę. J u ż  
ty lko b rak ło  rycerza.

O n  sic żegnał ze łzam i,  kichał i p łaka ł  i ściskał 
p rzy tom nych ,  wreście siadł z prawej s t rony  i zaciął mar- 
chę , k tóra  o cuda! posz ła  wolnym stępem przez  ulicę, 
w śród  patrzących tłumu. Sam naw'et a rędarz  w yszed ł  
z czeredą bachurów  przed  karczmę, patrzeć — na swoje 
siodło  um ocowane pod  rycerzem.

L edw ie  tak kaw ał drogi ujechał A łb e r tu s , aż oto 
spotkał kilku konnych. — Byli to żołnierze. Szczęśliwe 
spotkanie, A łbertus się sk łon i ł  n iz k o : » Za pozwoleniem, 
M ości ro tm is t rz u !« T a k  pochlebny ty tu ł  za trzym ał star­
szego jadącego za rabunkiem  do w iosk i,  » J a d ę ,  zacią • 
gnąć się do w o jsk a ,  cz jrbyście  mnie nje p rz y ję l i? « — 
Rotm is trz  mniemany obe jrza ł  go od stóp do  g ło w y ;  
» A  zkąd  jedziecie?« — » Z  tej wsi, co tam w  g a ju .« — 
»Szlachcic?« — »Jak  sam wojewoda, mosanie! szlache­

ctwo od króla Popiela. « — » O d  króla G w oźdz ika  i b ra ta  
jego Ć w ieczka!« p rze rw a ł  śmiejąc się jeden. — »A Ie 
jakąż to masz marchę? czyś ją  wziął żydom  od śmier­
telnej sk rzy n i  z okop iska?«  — T e n  koń  kosz tu je  mnie 
cz te ry  falary.ee — » Potrafisz  bić się?ec — » B ić s ię ? h ę ?  
a na cóz?ee m ruknął Ałbertus, »ja potrafię stacyą w y b ie ­
rać  i to lepiej !e< — P . rotmistrz się rozśmiał. — wPrzyj- 
mnjecie mnie, panie ro tmistrzu? — .e e  —  » H a !  jedź sobie 
z nam i,  k iedy  chcesz !ee — »UszćzęśIiwiony Ałbertus, źe 
się tak na  nim p rędko  poznano, po jecha ł;  ale szczęściem 
dla n iego ,  źe nie p ręd k o  jechali, bo  mu koń coraz m o­
cniej kulał i coraz bardz iej ustawał. O w ies  wzięli tow a­
rz y s z e ,  gom ółki i ko łacze po jed li ,  ta lary  przepili i j e ­
szcze się śmieli.

N areście złączyli się z chorągwią i pojechali do L u ­
blina. K tóż  to n iewie,  źe w  tym już czasie Lublin  b y ł  
podw ojny ,  jeden  czyściejszy na g ó rz e ,  drugi b ło tn is ty ,  
żydow ski w  dole, przedzie la ła  je  wielka brama, G rodzką  
zw ana ;  ale od  w jazdu  do bram y, w yścieła ło  drogę błoto, 
jakiego świat nie widział. Zapach jego , kolor i gęstość 
po deszczach jesiennych — osobliwszej w swoim rodza ju  
do sz ły  doskonałości. — Zaledwie wjechali w żydow skie  
miasto; koń, k tó ry  już się w lókł zaledwie, w k a łu ży  sta­
nął i uparł się odpoczyw ać .  N a  p różno  go bił  Ałbertus, 
tow arzysze  kłuli z ty łu ,  b iedny  staruszek coraz głębiej 
g rąz ł w b łoc ie ,  i wreście p o ło ż y ł  się w  ka łuży .  A l­
fa er tus zw oła ł  łudz i ,  aby  go zfamtąd wyciągnąć. Ależ 
jak go ciągnąć? z p rzo d u ?  to go za d u sz ą ;  za ogon? u- 
wiązali sznur,  w y tęży li  s iły  i . . . .  ogon się u rw ał.  S zczę­
ściem, źe b y ł  p r z y r o b io n y ;  ale w  chwilę potem i koń 
zdechł w błocie.

A łbertus  zos ta ł się p ie szo ,  sm u tny ,  z ły  i zaw sty ­
dzony . C o  to jest szlachcicowi zostać pieszo! Lepie'j 
jeszcze, o sto r a z y  lepiej, stracić rękę lub nogę niż k o ­
nia. Szlachcic w ygląda pieszo, jak prosty ciura, jak N ie ­
miec żo łdak ,  jak  W ę g ie r ,  jak heretyk, jednem słowem. 
C a łą  noc  p łaka ł  A łb e r tu s ,  w łócząc się od szynku  do 
szynku  po  mieście, a nad  rankiem konno przy jecha ł  na 
zamek.

Zkąd  w zią ł  tęgiego konia  — nikom u niepowiedział.  
Ale w ojska s z ły  na n ieprzyjacie la , — w szy scy  z a p o ­
mnieli o stacyi. A łbertus  modlił się po  cichu i mów ił w 
sobie : przynajm nie j ja niezginę. Chorągiew  ich szła z 
ty łu ,  rabowali po  drodze .  Ach! co to b y ł  za żołnierz 
n ieustraszony , na baby, na starców, na dzieci i chłopstwo. 
N ikogo się niezląkł,  ani wójta, ani a r ę d a r z a — ani nikogo.

Z naj huk  mosanie! ile to k u r ,  gęsi i prosiąt pad ło  
pod  jego c iosam i! ile to tryum fów ! — Ale jednego ran k u  
śc isnęły się chorągwie, — już by li  w ziemi n iep rzy ja­
cielskiej ; — strach chodził po  kościach rycerzy ,  — bo  i
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najmężniejsi się bo ję , a dla tego ty lko  są mężnymi, że 
choć się boją, idą, G d j'b y  się nie bali, nie zwano by 
ich mężnymi; to rzecz naturalna. A lbertusowi, k tó ry  się 
bał tęgo, śniła się ciągle śmierć podrzynająca mu gardło, 
jak on niegdyś kurom i gęsiom szablą je podcinał. 
Śmierć, której od m łodu napatrzył się na chorągwi ko ­
ścielnej, chuda, b ia ła , z kosą i  wyszczerzonemi zawsze 
zębami, które zdają się zgrzytać, gdy chorągiew zasze­
leszczę. B y ły  to fałszywe przeczucia. Nazajutrz miała 
być b itw a ; — chorągiew Aibertusa została na skrzydle. 
W cześnie obejrzał się on, którędy najlepie'j będzie ucie­
kać, bo chciał się na wszelki wypadek zabezpieczyć, i  
czuł bogobojny wstręt od zabó jstw ; ku ry  jeszcze jak 
k u ry , ale ludzie, to co innego! N ajp rzód, że się mogę 
b ron ić, a polem, to może jacy dobrzy ludzie. M ia łbym  
na sumieniu! Rano, raniufeóko zabrzmiały trąby i  ko ­
t ły ,  p y ł zaczernił się pod kopytam i, jazda szła na nie­
przyjaciela. —  Koń Aibertusa niósł go za towarzyszami. 
Co się działo w jego sercu, nieopiszę ; b ilo  mu ono sze­
roko od g łow y do p ię t, czu ł je w  całych piersiach, i  
n iekiedy zdawało mu się, źemu gębą wyleci. Koniebie- 
g ły ; a w tein buch! buch! w ys trze liły  działa ogromne, 
rusznice, wszystko, co ty lko  wystrzelić mogło, i  dym 
sk ry ł pobojowisko. „

Amen! zawołał A lbertus, zawrócił z całej s iły  ko ­
nia i pomknął w  bok do row u. Koń i on padli w rowie, 
daleko od pobojowiska pod lasem. Bohater s tłu k ł się, 
serce mu b iło , w oczach się ćmiło i myślał wzdychając: 
Ach! co to za ciężkie rzem iosło, ta w ojna, lepiej jeść 
kaszę za piecem! ach lepiej!

Tak sobie westchnąwszy zaczął różaniec i po łoży ł 
się w  row ie, a działa tak glosuo huczały, a walka tak 
długo trwała. — Nareście swoi w y g ra li; poznał to A l­
bertus po minie wojska, i  gdy już wszelkie strzelanie 
ustało, dobiegł towarzyszy zbłocony, zbladły, wmięszał 
się do swoich i  trupów obdzierać zaczął.

T o, to wcale nic źle, m ów ił do siebie, szukając po 
kieszeniach, taką wojnę, to lub ię ; ale to strzelanie, nie- 
wiedzieć, do czego, — może być kalectwo. G dy tak ob­
dziera w najlepsze, powadził się z żołdakiem, dostał po 
łb ie  i  po łoży ł się na polu przestraszony i  w pó ł ty lko  
ż y w y , a krw ią zlany. O  północy ledwie przyszedłszy 
do siebie, dow lókł się do obozu i  naładowawszy kie­
szenie, tra fił do swojej chorągwi, opowiedział, jak się b ił 
okrutnie i jak został ranny przez okropnego Tatara, któ- 
Ternu chciał wydrzeć chorągiew.

W szyscy chwalili jego męztwo. Nazajutrz syt 
chw ały, Albertus niechcąc się już narażać, cofnął się z 
k ilku  odważniejszymi w ty ł  za wojsko i postanowił nie 
przybywać na b itw ę , aż po bitw ie.

Tak przeszła cała owa Albertusowa wyprawa, bez 
szwanku, a z korzyścią i sławą. Co z łu p ił na pobojo­
w isku , w  nocy przepijał i  w  kości przegrywał. G dy 
przyszło wracać, a wojsko rozpuścili, w ró c ił do rodz in ­
nej strzechy, wioząc u pasa pęk kur pozabieranych po 
drodze, stary łu k  tatarski wygrany w kości, sachajdak 
odarty i parę ogromnych ostróg żelaznych. Po drodze 
w ybiera ł sobie slacyą nieborak, i  tak dow lókł się nare­
ście do plebanii.

Ach, jakże mu serce b iło , gdy z daleka u jrza ł k o ­
m iny dymiące na pogodnem niebie i  pochylony krzyż 
kościółka, i  stare drzewa, w- których się ukryw ała  ple­
bania. Czas przyszedł odpocząć, i  łz y  k ręc iły  mu się 
w  oczach, na wspomnienie lat dziecinnych, owych gęsi, 
które pasał, owych pieśni, które śpiewał, w róbli, które 
po wierzbach w ykręca ł, gwiazdy, z którą chodził na 
Boże-narodzenie i  t. d.

Nareście wjechał w  wieś. W szyscy na w idok żo ł­
nierza pouciekali i  pozamykali się w  chatach: —  n ik t 
go nie poznał. Znać, żem zuch, pomyślał sobie, kiedy 
mnie się tak b o ją ; —  i jechał do plebanii.

Ksiądz stał na progu z brewiarzem w ręku. Magda 
doiła krowę, klecha ła ta ł bóty, a dziad skubał pierze na 
ganku. C zu ły  to b y ł w idok!

»A lbertus!« zawołał ksiądz, » ach! to ty?  i  cały i 
zd ró w !« .— » Ja to, Mości księże!« odpowiedział rycerz 
i  skoczył z konia, aby go uściskać. —  » Postaw konia 
w' szkole po dawnemu i chodź do kościółka; panu Bogu 
podziękuj, że ci tu cało dał wrócić.« —  Albertus po- 
trząsł g łow ą: »Dajcie no jeść!« rze k ł, »dajcie jeść
w p rzód y !« —  Magda pobiegła po misę, a wieść o przy­
byciu Aibertusa, całą wieś sprowadziła na słuchanie 
przygód cudownych wojaka, k tó ry  zaiste po tra fił wię­
cej nawet powiadać, niż zrob ił.

Naresztę dni swoich znużony i skołatany pozostał 
on p rzy  ks. plebanie, nie zrzucając jednak stroju w o j­
skowego, szabli, ostróg i wąsów.

Na tern się kończy hislorya Albertusowe'j w yprawy. 
Odtąd resztę dni mieszkał przy księdzu, strasząc całą 
wieś swojera męztwein ih istoryą. W szyscy go poważali 
niezmiernie, dziwując się, jak to z małego W ojtaszka 
urósł laki rycerz tęgi. Pośrednik naturalny między ch ło­
pem a w ojskow ym , w  kłótniach między nim i stawał 
przy swoich dawnych towarzyszach broni i  chlubił się 
do samej śmierci z wrażenia, jakie czyn ił na chłopach, 
dzieciach, a niekiedy nawet na starych babach. —  N ie ­
które episody tej epopei drugi raz wam opowiem.

Omełno. J, J. Kraaxeicsfci,
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F r a n  k i ś c i .
( Dokończenie.)

Dwaj dopiero znaleźli się prorocy Adonaj i Mele- 
chim, ci płaszcz i sandały podjęli i poszli w świat dale­
k o ,  szukać takiego, coby je odziedziczył. G d y  raz 
zbłądzili w G recyi, znalazł się T u re k ,  który ich na 
drogę wyprowadzał. — W  ciągu rozmowy postrzegli 
w  nim wielką mądrość, znał i kabałę, to jest sztukę ro ­
bienia cudów , przyjęli go więc prorocy na M a m i n a ,  
a nawet oddali mu płaszcz i sandały; wdział natychmiast 
te insignia najwyższego kapłaństwa, wzbił się w po­
wietrze, może wiele wieków latał, aż upadł w Polsce 
gdzie pod nazwiskiem Franka kościół budować zaczął. 
Kiedy w W arszaw ie  wszczęła się zaraźliwa choroba i 
wielu zabrała Maminów, pytali się swego kapłana Franka, 
czyby jej zapobiedz nie umiał. »Jeden « odrzekł »jest 
tylko sposób, to jest, jeżeliby się znalazł między w yzna­
wcami taki, k tó ryby  za lud swój śmierć dobrowolną i 
z zupełnem poświęceniem ponieść umiał. Zgłosiła się 
do tej ofiary jego żona. Natychmiast F rank uzbroił się 
siekierą i głowę jej na próg położyć kazał. G d y  po 
modlitwie przyklękła i już w pogotowiu oczekiwała 
śmiertelnego ciosu, te przemówił słowa: » Białą jesteś 
przed obliczem twego Boga, jak te białe suknie, co cie­
bie odziewają; przepowiadam ci kobieto dla ciebie, dla 
twoich dzieci, dla twoich wnuków szczęście, jakiego oko 
ludzkie nie widziało, jakiego serce ludzkie nie przeczu­
w a ło ;"  i bez ucinania głowy wstać kazał żonie, upe­
wniając obecnych, żeBóg p rz j ją ł  chęć za skutek. Czyn 
ten pokazuje wyraźnie, źe F rank  widział, iż Żydom do 
osiągnięnia wielkiego celu brakuje jedynie wiary w po­
święcenie się za ogół i źe tę obudzić usiłował.

P o  uwolnieniu z Częstochowy osiadł F rank  w Of­
fenbach nad R enem , wielu uczniów wyszło za nim z 
W arszaw y . Umarł już w podeszłym wieku, miał swoję 
śmierć kilku dniami przepowiedzieć, przepisał suknie, 
w jakich ma być chowany i te dobranym dziewczynom 
swego wyznania szyć kazał.— Jeszcze po dziś dzień do 
jego grobu przyjeżdżają nabożni pielgrzymi.

Zdaje się, źe wielkie kapłaństwo przeniósł na swoję 
córkę, której w następstwie substituował familią w ar­
szawską M. — N ieraz  między Frankistami polskimi czło­
wiek podeszły odbiera, bez pytania na co? składki w  ty­
siącach; sam zawsze w niedostatku, ale w poszanowaniu 
u swoich współwyznawców bogatych i uczonych. F ran- 
kiści mają wszelkie przymioty i w ady ludzi należących 
do tajemnych towarzystw: wielkie u nich braterstwo, 
wielka pracowitość, wielka usłużność dla sprawy ogółu, 
ale też zapamiętałe bieganie za znaczeniem i osobislem

i członków korporacyi, krzykliwe popisywanie się z do­
wcipem, wynajdywywanie pobocznych wschodów i stro­
jenie wszelkich kabał. Lubo Frankiści warszawscy z ży­
dów pochodzą, polskiej duszy zaprzeczać im nie można 
i nawet męztwo slalo się ich przymiotem. Z powodu to 
Frankistów w bezkrólewiu po Auguście IHcim C zarto­
ryscy objaśnili, źe statut litewski wychrztów szlachtą 
nie robi, lubo słowa statutu wyraźne b y ły ,  jak światło 
słoneczne. Sądzilibyśmy, źe w archiwach Czartoryskich 
muszą się znajdywać ważne objaśnienia całej rzeczy; 
podobno i biblioteki lwowskie jednemu uczonemu d o ­
starczyły materyałów do napisania historyi Franka. — 
W  reszcie i akta ministeryum policyi w Berlinie musia­
ły b y  dać nie jednę wskazówkę, gdyż wiadomo, źe poli­
cy a południowo pruska udybałacałą korporacyą nawal- 
nem zebraniu i śledztwo rozpoczęła. F. N.

Przegląd pism.

O b r a z  historyczno-statystyczny m i a s t a  P o z n a n i a  
w  dawniejszych czasach przez Józefa Ł u k a ­
s z e w i c z a .  2 tomy. W  Poznaniu 1838. r.

(D  a is  z y  c i ą g )
O Ż y d a c h  w  P o z n a n i u  (z Igo tomu str. 71.).

-Czacki i N aruszew icz, opierając się  na powadze św ia­
dectwa G alla i Auonyiua u Som m ersberga, tw ierdzą: żc Ż y ­
dzi byli w  P o lsce  ju ż  w  lls ty m  w ieku. N ie  wchodząc w roz-  
biór tego tw ierdzenia, u trzy m y ę  śm iało, że Poznań nie znal 
jeszcze  w środku 13go w ieku Ż ydów . A lbow iem  gdy w  ro­
ku 1253. P rzem ysław  1. i B o les ła w , książęta w ielkopolscy , 
część miasta Poznania na lew ym  brzegu W arty  na prawie 
magdeburskićm osad zili, w  przyw ileju lokacyjnym  nie w spo­
m nieli ani słow a o Żydach. Gdyby wtenczas Żydzi w  P o­
znaniu by li się znajdow ali, czyż Przem ysław  przem ilczałby  
był w' przyw ileju  wspom nionym  o lud u , którego Ckrzcścia- 
nic n ienaw idzili, którego społeczeństw a jak  ognia unikali?  
czyż m ieszkańcy Poznania nie byliby sobie w yjednali jakie­
g o ś  oznaczenia stosunków  sw oich z Żydam i? R ów nież nie 
znajduję w  archiwum m iejskiem  żadnego śladu bytności Ż y­
dów w  Poznaniu do końca 14go wieku. J eże li tedy w  tym  
czasie już byli w tein m ieście , liczba ich m usiała być zbyt 
szczupła , a obroty ich handlowe nieznaczne, gd y  nie 
śc iągn ęły  na się  uw agi kupców clirześciańskich. Zdaje się, 
że słabość Kazim ierza W . ku Bstcrce, napełniw szy kraj cały  
Ż ydam i, ściągnęła  ich także do Poznania. Przynajm niej p ier­
w szy  ich dopiero ślad w  tern m ieście je st  w znajom ej czy­
telnikom  historyi trzech liostyj na schyłku 14go w ieku, którą 
T refer w  tlóm aczeniu polskiem  N icdźw icdzk icgo tak opo­
wiada :

-R ok u  1399. Żydzi rabinowie duchem diabelskim  pohu- 
»dzcni, w szelk ie sztuki i sposoby przedsięw zięli, któremiby 
-hostyą w  ręce sw oje dostać m ogli. Ani czart, pom ocy swo- 
»jćj ub liżył, który niew iastę chrześciańską dużo ubogą, a cór- 
»kę jedynaczkę m ającą, swem poduszczcniem  do tego przy- 
-W iódł, że u  Ż ydów  poznańskich przyjęła służbę. Gdy tedy 
»na ich usługach zostaje. Żydzi chęć je j nabycia najśw iętszćj 
-liostyi otwierają, nadzieją obfitej zapłaty niew iastę zachęca­
j ą c ,  aby im w tym zam yśle usłużyła. Gdy zbrodnią ju ż  
-daw no um yśloną bezbożna niew iasta do skutku przyw ieść  
-postanow iła , z córką s ię  nam ów iw szy, do kościoła OO. D o-
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•m inikanów , w  sam dzień w  N iebostąpicnia P . M. przyszła. 
.T ara  po skończonem nabożeństw ie, w  jednym  kącie kościo­
ł a  ukry ła  s ię , zaczem drzwi zamknięto i zakonnicy w go- 
•dzinę obiednią do stołu poszli. W k ró tce  dostatecznie przej- 
•rzaw szy w szystko, do cyroboryum się zbliżyła i drzwiczki 
„z trudnością wyłamawszy, z puszki trzy  małe kostye świę- 
•tokradzką ręk ą  w z ię ła , które w chustkę zawinąwszy, w cie- 
„mnym kącie znowu się u ta iła , póki po zejściu się Indu na 
•n ieszpory , wolnego z kościoła w yjścia nic  ̂upatrzyła. Przy- 
•jeli Żydzi z pociechą tę przysługę niezhoznej niew iasty, i 
• d a w s z y  je j znakomitą n ag ro d ę , od siebie,odpraw ili. Tym ­
czasem  rabinow ie, zwoławszy starszych Ż ydów , udali się
• do kamienicy miedzy jnieszkaniami swojemi lezące j, a na- 
•ówczas szlachetnych Swidwów dziedzicznej, w  sklepie się 
-u k ry li, gdzie stół przy  filarze sklepienie trzym ającym  po- 
-staw iw szy, na nim trzy  hostye porzucili. Jeden  z* nich po- 
-ruszony diabelską zapalczywością, nożem jedne hostyą prze- 
-b ił, z której k rew  w ytrysnąw szy, owego niegodziwego^ zło­
c z y ń c y  tw arz skropiła i tak mocno do niej p rzy lg la , iz za-
• dnym sposobem je j  potem obmyć nie było można. Z a  jego  
•przykładem  inni Żydzi hostye częstemi ostrego żelaza raza- 
•mi k łó li , nadzwyczajnem i wrzaskami, bluźnierstwy' syna bo- 
•skiego lżąc, a siebie prawdziwymi Izraelitam i ojców swoich 
•naśladowcami ogłaszając." T u powiedziawszy T re te r, żc 
Żydów ka jedna przytom na, od dawnego czasu ślepotą do­
tkn ię ta , odzyskawszy nagle wzrok,, cud ten po mieście^ roz­
głaszać zaczęła , tak dalej m ów i: «Żydzi zobaczyw szy, ze ta 
•ich niegodziwa robota ju ż  do wiadomości powszechnej przy­
c h o d z i , i nie malem niebezpieczeństwem im g ro z i, dołoży- 
•wszy wszystkich sposobów', którem iby hostye zgubić mogli 
•(albowiem  i w ogień i w  studnią wrzucone nic naruszone 
-zostaw ały,) ten między innemi wynalazek osobliwszy wymy­
ś l i l i ,  aby dwóch że starszyzny za m iasto, gdzie pastw iska 
-i topicliska b y ły , w yszedłszy, hostye w trzęsaw icy zatopili 
•i błotem przyrzucili, na tein samem m iejscu, gdzie dziś 
•wspaniały kościol Bożego ciała w ystaw iony w idzim y, wów­
c z a s  zaś samo tylko pastw iska miejskie i bagna b y ły , dwie 
•darnie odw alili żerdziami i trzy  hostye wdól w łożyli, które 
■to miejsce dziś w' kościele przykryte je s t ż e la z n ą ,kratą. 
•P aw ełek , syn pasterza m iejskiego, po oddaleniu się Żydów 
-u jrza ł trzy najświętsze hostye wznoszące się w powietrze, i 
•latające w gó rze , jakoby  owe najbielsze m otyle; a nawet i 
•bydlęta poklęknąw szy cześć ukłonu mi oddawały. Pow iada to, 
•co w idział, syn w racającem u z m iasta o jcu , a po malej 
•chwili widzi to w łasnem i oczyma pasterz, pomięszany, zo­
staw iw szy  synaczka, do miasta pobiegł, oznajm ując radzie 
-i magistratow i m iasta, co własnemi oczyma w idział; ale 
•osądzono go za szalonego i do w ięzienia w wieży przy' bra- 
-mie w rocław skiej wsadzić kazano. Dalej opisuje T reter, 
-jak  pasterz dziwnym sposobem z więzienia wyprowadzony, 
-nakłonił przecie przez m agistrat b iskupa, który  z najw ięk­
s z ą  uroczystością, z krzyżam i i chorągwiami i światłem, 
-z processyą na to miejsce w yszedł, i niejakiem u księdzu 
•staruszkow i, w ielką świątobliwością między ludem słynące- 
»mu, który się J a n  Ryczywół nazyw ał, rozkazał, aby bliżej 
•bagniska owego przystąpiw szy, rekam i hostye podniósł. 
•Uczynił kapłan rozkazowi zadosyć i cudownie owe święte 
•kommunikanty w ręce sw oje w padłe , biskupow i do rą k 'o d - 
•d a l, k tóry  je  w kościele farnym M aryi M agdaleny złożył. 
•Ale hostye t e , chociaż w  zamkniętem cymborium były za- 
-chow anc, na miejscu jed n ak , gdzie były znalezione, zawsze 
•się pokazywały. W ystaw iono tedy w tern miejscu kapliczkę 
•i w  niej hostye złożono. W  k ilka la t później W ładysław  
•Jag ie łło  wzniósł w  miejscu kapliczki wspaniały kościol, 
-sprowadziwszy do niego Karm elitów trzewiczkowych. Tym 
•czasem nie zaniedbano także ukarać Żydów i św iętokradzką 
•niewiastę. Złożono na nich sąd , przekonano o zbrodnię i 
•wydano w yrok w skazujący ich na  następujące m ęczarnie: 
•przywiązani do pala w raz z ową niew iastą żelazneini ładeu- 
•chami skrępow ani, wszyscy potem podłożonym ogniem pie- 
•kli się i sm ażyli, i aby jeszcze w iększe im przydane było 
•karanie , psy zjadłe i rosłe  do nóg ich zelazncmi łańcucha- 
»mi przyw iązane, gdy gorącości ognia wytrzymać nie mogły,

•członki ich ciała swemi okrutnemi kąsaniam i, gdy ju ż  na 
•silach om dlew ali, szarpały i gryzły." *)

Cóżkolwick bądź, mieszkańcy Poznania zniewoleni przy­
ją ć  niem iłych sobie przybyszów, wyjętych z pod ju ryzdykcyi 
m agistra tu , w yznaczyli im na mieszkanie osobną u licę, zwa­
ną  Sukienniczą, i staw iali im tysiączne zaw ady, aby lud ten 
nic pochłonął z czasem całego hand lu , a tym sam ym , aby 
nie podkopał pomyślności C hrześcian ., Od tej chivili zaczęła 
się zacięta w alka między miastem a Żydami, k tó ra  trw ając  
aż do upadku niemal P o lsk i, kończyła się nieraz wielkim 
krw i rozlewem . Członkowie w szelkiego innego narodu opu­
ściliby byli natychm iast, jeże li ju ż  nie k ra j , to przynajmniej 
m iasto, :w którem  ich tak  okrutnie prześladowano. Żydzi 
pozostali w Poznaniu w  przekonaniu , że w ytrwałością i ’sta­
łością w  swych zam iarach pokonają swoich w rogów , a na­
w et ducha czasu, i znajdą w Polsce ziemię obiecaną. R az 
poraź wznawiały się sceny krw aw e; w żadne święto uroczy­
ste nie mógł się Zyd pokazać na ulicy bez oczywistego na­
rażenia się na niebezpieczeństwo życia. Grom ady chłopaków, 
opojów' i t. p. czeredy szarpały , potyrały Ż ydów , pokazują­
cych się na innej, nie n j swojej ulicy. W  roku 1468. z przy­
czyny ogn ia , który u Żydów w ybuchnął, i między innem i 
gmachami kościol Dominikański wraz z klasztorem  w perzy­
nę obrócił, rzuciło się,pospólstwo na domy żydow skie, złu- 
pilo je  i k ilkudziesiąt Żydów zabiło. A  lubo* Kazim ierz J a ­
giellończyk ukara ł za to miasto summą 2000 dukatów , prze­
cież sceny podobne zdarzały się później często. Szczegól­
niej nie dozwalało miasto Żydom [posuwać swoich mieszkań 
dalej nad żydow ską ulicę i ścieśniało wszclkicmi sposobami, 
osobliwie od początku I6go w ieku , ich k a n d e l, przem ysł i 
jak iko lw iek  za ro b ek : między innemi m agistrat zabronjł im 
w roku 1520. handlu cząstkowego. Mimo tego jednak Żydzi 
coraz bardziej się szerzyli, nabyw ając coraz więcej kamienic 
za obrębem swej ulicy i przeciągając cały handel do siebie. 
To nabyw anie domów i otw ieranie kramów za u licą żydow­
ską, ułatw iała im szczególniej szlachta, któi;a posiadając dwor­
ce i kamienice w  m ieście, przedaw nia je  Żydom drogo , wy­
najm ow ała, nie oglądając się bynajm niej na zakazy magi­
stratu  i protegując Żydów przeciw  jurysdykcyi miejskiej. 
Z  tego źródła w ynikały między miastem a Żydam i częste za­
ta rg i, które królow ie polscy zwykle na korzyść m iasta roz­
strzygali. I  tak Zygm unt I. w ydał w  roku 1544. mandat do 
m ag istra tu , aby Żydzi nad liczbę doinów oddań na ju ż  posia­
danych, nie, ważyli się od kogokolw iek bądź nabyw ać do­
mów ; aby Żydzi obcy w przeciągu trzech miesięcy z miasta 
byli w ygnani, i zkąd inąd do Poznania wdzierać się nie w a­
żyli i w dni świąteczne nie handlowali. Zygm unt A ugust 
upow ażnił nawet m agistrat do skonfiskowania domów żydo­
w skich, przechodzących liczbę domów z dawna posiadaną. 
Gdy więc m agistrat zaczął się krzątać około exekueyi posta­
nowienia królew skiego, kachał żydowski w idząc, że dalszym 
oporem i wybiegami niczego nie dokaże, uciekł się do zwy­
kłych sobie w ostateczności k ro k ó w : pozyskał za "pieniądze 
możnych pośredników i za pomocą ich odwrócił grożące mu 
niebezpieczeństwo.

(D okończenie nnsląjii.J

Korrespondencya.
Otljpis Slturititiłłiairi » IfVy/ier,

W szystk ich  dotychczas S łow ian, którzy przem ówili za 
sw'oim ludem , a nie byli z Lachów, zwaliśmy pobratymcami,

*) Pierw 'szy, D ługosz, czyni o tćm zdarzeniu ogólną 
w zm iankę; T r e t e r  zaś żyjący w drugiej połowie szes­
nastego w ieku , bliższe szczegóły', nie w skazując atoli źródła, 
podrobił. W  księdze akt radzieckich zaczynającej się od ro ­
ku  1398. nie masz o tej kradzieży najm niejszej wzmianki, 
ty lko pod rokiem 1399. zanotow'ano na marginesie ręk ą  17go 
w iek u : De Judaeorum fu r to  Sm i Sacramenti hic notandum. 
W szystk ie  inne archiwa podobne milczenie o tej historyi za­
chow ują.
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Ciebie zaś nazwiemy Bratem. Pierwszy wołasz do nas 
przez wysokie Karpaty, a pierw szyś, co nie gubisz myśli 
w  język u , narzeczach i słowach. Patrzysz 'raczej, w czem 
było młodocianiic zielone, a niesłusznie starożytnem i siwem 
zwane życie przodków naszych. I postrzegłeś w niem sw o­
bodę i w idzisz, gdzie i jak jej zaród leży. Milsze nam je ­
dno braterskie słowo z serca, niż tysiące tomów o imionach 
i zaimkach. Choć dalekie i ocienione myśli twoje w wiecach 
naszych W asi W ojew odow ie, Ruscy Kniazie i nasi nad 
Goplem i W artą Królowie tylko z ramienia wieców ludem 
rządzili w  boju. Pokolenia zasiadle na krańcach, dziś je ­
szcze pagórkami żałobnemi z glinianemi popielnicami znaczo-

nazwiskiem Sklawe obejść się mają: niclcpiej i W am  poszło 
z po za Dunaju aż pod Karpaty, a czegóż złego nie wpro­
wadzili za Dniepr Tatarzy? Mogliśmy Lachowie wszystkim  
podać rękę, bośmy byli'czerstw i, przy silach, bo wszędzie 
garsztka przytrzymywała jarzmo na ciżbach. Słusznie w  wa- 
szem kącie za wielką zdawała się lachicka przyjaźń z Ma­
dziarami. _ A leć tego nie przy narodzie wina: chciał los sło­
wiański, że od wieków- znajdywali się u nas bracia, co wło- 
skiemi, iiicinieckiemi lub francnzkicnii szkłami opatrywali 
oczy, kiedy się swemu domowi przypatrzyć, albo co w  nim 
nadpsutego sporządzić chcieli. Oni to feudałizm z Żelaznem 
berłem , z okazałością majestatyczną, z uciskiem słabszego 
od wieku do wieku podawali, a nawet między Lachów, kie­
dy nie mogli w łasnego, obce jarzmo wprowadzali. Oni scu- 
dzoziemczyli narodowe pamiątki, oni to sympatyą pokrewień­
stwa z W am i na madziarskich ucztach przy zlotem winie 
z waszy'ch gór zbieranem zatarli i wykorzenili.

N ie  na W as przy Karpatach, ale na innych pobratym­
ców , a nawet takich, co piórem walczą za lud cały słowiań­
sk i, my słuszny żal wypowiedzieć możemy. Oni ze silą  
chcą spokrewniać sprawiedliwość i w sile , a nic w sprawie­
dliwości upatrują zbawienie. W ie lu  z nich w dziełach o sło- 
wiańszczyzniedławią ostatni zaród słowiańskiej wolności; co 
najbardziej przetatarzone, za nasze domow e odwieczne udają. 
A leć ta ręka, co się często po błyskotliwe złoto wyciąga, 
nie potrafi odmalować naszej starożytności, w  której" w szy­
scy tak równi byli, jak równo na świat przychodzą. Przy­
pominaj, Braeie, gdzie możesz pobratymcom naszym, że 
mieli wiece. Pokaż im , gdzie najdłużej lubo tylko w śla­
dzie swoim przetrwały. Pam iętaj, że wiek długą miarą cza­
su dla człowieka, ale chwilką dla stumilionow ego narodu. 
Gdzie się wielka myśl rozwija, tam i wielkie czyny przyjdą. 
Myśl jest to boska istota na ziemi, a Bóg jest wszechmocny.

Doniesienia literackie.
Z Galicy! nam piszą: Zdaje się , że blizka jest pora,

w której piśmiennictwo nasze z rozkosznych kwiatów źrale 
owoce odsłoni. F i l o z o f i a  p r z y r o  d y , a n t r o p  o l o g i  a, 
f i z y o . l o g i a  zaprzątają tu szczerze tęższe umysły. Groma-
<17 ‘1 CIA m ołonrolr lin'/otnoui a! •> iinnixeltr I ol.l   .. . • .
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myśli ich kierunkowi przyznają, obiecują sobie w iele po 
owych pracach, albowiem zajmują się niemi osoby, które w  
oboim względzie do dna przeniknąć i treść i wyraz nauki z 
samego wątka wysnuć są wstanie. Pracują tu także nad do­
kładnym zicmiopisem Polski. Udowodniona zdolność obok 
wytrwałości towarzyszą najlepszym chęciom w' tej pracy. J e ­
den  ̂ z krajowych starożytników wygotował świeżo ciekawy 
zbiór śpiewów bardzo dawnego obrzędu i myśli wraz z jc>'o

opisem dac go niebawem do drukn. Mnogość takowych 
obrzędow w podgorzu karpackicm, przechodząca o wiele 
wszy stko, co nam o nich z innych okolic Polski wiadomo, iak 
z jednąj strony obfitszy daje zaród do rozwinięcia narodo­
wego dramatu, gdy z ukraińskich podań i pieśni snadniej 
może rodowa epos wysnuć się daje; tak z drugiej strony 
przychodzi w  pomoc twierdzeniu, że tu była kolcbaSlawian, 
z której rozrodzone pokolenia posuwały sie ku zachodowi 
poi nocy 1 południowi. * 5

Od ukończenia trzeciego tomu pism Seweryna Goszczyń­
skiego mc tu szczególnego nie wyszło. Tom czwarty owy ch 
pism zawierający twory oryginalne ma w yjść niebawem w 
Lipsku podobno. Tom zas piąty z takichże tworów złożony 
w Paryżu, czy w Strasburgu. U  Zolingera w  W iedniu w y­
szły z druku Fraszki Franciszka K ow alskiego, tłumacza Mo­
nerą- Jest to zbiór w ierszy po większej części przygodnych, 
gładkich i me bez dowcipu. Tamże u Pichlerowćj wyszedł 

przf?  D? . rn"!,a,tu: ” Gryzelda przez W incentego  
M  j5 °' — U Piotra Pillcra we Lwow ie w yszedł już w roku 
18J9 drugi tom Sławianina przez Stanisława Jaszow skiego. — 
Ud nowego roku wychodzą przy tutejszej gazecie N o w i n y  
l w o w s k i e ,  po ćwiartce drukowanej na tydzień. Artykuły 
tych nowin tłumaczone są z rękopisów niemieckich.

Zapowiedziane we W rocław iu ziemiaństwo polskie Ko- 
zmiana obudzą tu me małą ciekawość. Spodziewają się po­
wszechnie zualezc w  niem arcydzieło godne talentu tego pi­sarza. O l

Z  K r a k o w a  donoszą nam: Pan Strączyński, niegdyś 
posiadacz pięknego zbioru monet i medali polskich, wydaje 
liateraz w W arszawie: Odlewy żelazne najdawniejszych pie­
częci, oraz dokładne facsimile dawnych przywilei i nadań z 
podpisami krolow i książąt litewskich i ich pieczęciami. — 
Litografia banku polskiego, w której takowe wychodzą, zo­
stając dzis pod dyrekcyą p. Seweryna Oleszczyńskiego", ró- 

S|Y - i^z!e niedługim już czasie, najlepszym za gra­
nicą. Dzięki troskliwemu ziomkowi!

ł  an K. W . Kielisinski od lat kilku zbiera z największa, 
pracą i starannością rysunki dawnych ubiorów polskich woj­
skowych i cywilnych. Młody ten rytownik, mając już nagro­
madzone materyały, zamyśla je  wydawać poszytaini. Szkoda, 
ze roboty w yszle już z pod jego rylca mało są znanemi.

Z W arszaw y donoszą: Gazety wychodzące z Rouen
zawierają bardzo zaszczytne podziękowanie p. Antoniemu Or­
łowskiemu, uczniowi byłego naszego konserwatoryum, nie 
tylko za gorliwe zajęcie się przyprowadzeniem do skutku, 
na korzyść ubogich, muzyki kościelnej w dzień S. Cecylii, 
lecz oraz za dyrygowanie tą muzyką. Składało ją  przeszło 
100 osób. Obok nieśmiertelnych dziel Bethowena, W ebera, 
Cherubiniego, wykonane były kompozycye naszego professora 
weterana E lsnera, którym artyści i amalorowic tamtejsi naj- 
zaslużenszc pochwały oddali.

W  ogloszonem świeżo zawiadomieniu, wydawcy prze- 
ględu dziejów polskich donoszą, że część tego "historycznego 
zbioru, której autografówane exemplarzc "oddawna już są 
wyczerpane, w skutek wielu żądań postanowili przedrukować, 
jeź li znajdą dostateczną liczbę nabywców na pokrycie ko­
sztów. W ydanie to mające objąć 18 arkuszy, ma koszto­
wać 8 zł. pols.

O G Ł O S Z E N I E .
D zieła: G a b i n e t  m e d a ló w  p o l s k  ic h ,  przez Ed. Hr. 

R aczyńskiego, dostać można w  bibliotece publ. Raczyńskich  
u podpisanego. Cena exempl. tal. 12 czyli zł. p. 72.

J. Ł u k a s z e w i c z .

TY G O D N IK  L I1ER A C K I wychodzi co tydzień w  Poniedziałek. Prenumerata wynosząca 2 Talary półrocznie 
przyjmuje się po wszystkich Królewskich Pocztamtach i księgarniach krajowych i zagranicznych.
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